
WIARUS POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Ńauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło41. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
*0 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 124. Bochum, czw artek, 22  października 1896. Rok 6.
Redakcya , d rukarn ia  i ks ięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M althesere traase  17a na dole. —  A d res :  W ia ru s  Polski,  Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
nów ić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć sie pozwoli!

Na listopad i grudzień.
zapisyw ać można

„Wiarusa Polskiego66
który wraz z bezpłatnym i doda tkam i:  „N auką  
K a to licką44 i „Z w ierc iad łem 44, kosztuje 

ty lk o  1 m arkę,
■ z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

D o zapisania użyć można załączonego 
w numerze dzisiejszym kwitu.

U praszam y naszych Szan. Czytelników, 
aby na listopad i grudzień  jak  najwięcej s ta ­
rali się nam pozyskać nowych abonentów.

Polaey na obczyźnie.
W sp ra w ie  o p iek i duchow nej

otrzymaliśmy od ks. Schilpa, proboszcza przy 
kościele św. Jó ze fa  w Bochum, z prośbą o z a ­
mieszczenie, następującą w iadom ość: „Opiekę
duchowną nad Po lakam i w dekanatach Bochum 
i W attenscheid  obejmie O. Roch z N tv iges .  
Drugi zakonnik w kilka tygodni, a może i p r ę ­
dzej obok O. R ocha zostanie przeznaczony dla 
spraw ow ania opieki duchownej nad  Polakam i. 
O. Roch słuchać będzie w klasztorze w Bochum 
spowiedzi św. w sobotę 24 bm. po południu 
w  niedzielę rano i w poniedziałek do p o łu ­
dnia, w niedzielę zaś będzie nabożeństwo jak  
zwykle dawniej byw ało44.

W  tej samej sprawie prosi nas ks. k a p e ­
lan B itter  z H erne  o ogłoszenie następującego 
w yjaśn ien ia : „W sk u tek  odnośnych petycyj o
kap łana  polskiego z w ieca w Gelsenkirchen 
i z Bochum z dn a 6 -go  września r. b., N a j -  
przew. ks. Biskup s ta ra ł  się o dwóch zakonni­
ków i polecił pośrednio listem z dnia 25 w rz e ­
śnia ks. B itterowi, żeby o tem uwiadomił o b y ­
dwóch podpisanych. A  tak  tenże dnia 27-go  
września w Bochum p. W ilkow skiem u osobiście 
i p. Stan. Zaliszowi przez zastępcę jego doniósł 
w yraźnie jako  odpowiedź na ich petycye, że 
d w : j  zakonnicy (Adolf i W ilhe lm ?)  będą  o b ­
jeżdżać parafie w edług porządku, k tóry  przez 
księży proboszczów ma być omówiony z O jca ­
mi i potem ogłoszony. Z tego trzeba  u z u p e ł­
nić i sprostować artykuł w  numerze w to rk o ­
w ym .44

Dla wyjaśnienia lepszego całej spraw y d o ­
dajemy co nas tępu je :  W ład za  duchowna nie
odpowiedziała w p r o s t  proszącym o księdza 
polskiego, tylko za pośrednictwem osoby t r z e ­
ciej, która  znów nie uczyniła tego sama, tylko 
poleciła ks. Bitterowi, aby tenże in teresowanych 
uwiadomił o odpowiedzi, który, jak  pisze, uczy­
nił to na zebraniu w Bochum 27-go  września. 
Tam jednak  nie był obecny p. Żalisz, więc ks. 
B. polecił zast. jfgo , aby  p. Z. o tem uw iado­
mił, a obecnego na  zebraniu p. W ilkowskiego 
wziął ks. B. za  jego brata . W  przesz ły  po­
niedziałek, gdyśmy pisali, że Polacy dotąd od­
powiedzi nieotrzymali, p. Zaliszowi z Bochum 
nie było wiadomem, że na ręce trzeciej osoby 
pazyszła dla niego odpowiedź na petycyę  P o ­

laków z dekanatu  Bochum. J a k  widzimy7, całe 
nieporozumienie powstało przez to, iż podp i­
sani, pod petycyami Polacy nie dostali o d p o ­
wiedzi w pros t  od władzy duchownej, tylko 
przez innych otrzymać je  mieli. No, ale stało 
się. N ajgłów niejsza rzecz, iż prośby Po laków  
pożądany  odniosły skutek, i że znów częściej 
R odacy  mieć będą  sposobność usłyszenia s ło ­
w a Bożego w języku  zrozumiałym.

D erne. T ow arzystw o  św. M arcina o b ­
chodziło 4 b. m. swą drugą rocznicę istnienia. 
N ieste ty  z zaproezcnych tow arzystw  przysłały 
tylko Tow. z B arop  i z E w in g  po kilku człon­
ków. P rzed  zabaw ą udaliśmy się do kościoła, 
gdzie był polski Różaniec i śpiew. Przem ów ił 
też do zgrom adzonych nasz ks. Ising. Z g r o ­
madziliśmy się po skończonem nabożeństwie 
na sali, gdzie były różne przemówienia, śpiewy 
i deklamacye. O godzinie 6 odegrano tea tr  
p. t. „S łow iczek44. A m atorzy  wywiązali się ze 
swego zadania  ku ogólnemu zadowoleniu, za 
co im, a nie mniej wszystkim Rodakom  i człon­
kom bratn ich  tow arzystw  za odwiedzenie nas 
serdecznie dziękujemy. M. P .

S ch u lau  w H olsztyńsk iem . Stóso- 
wnie do ogłoszenia zamieszczonego w „ W ia ­
rusie P o lsk im 44 odbyło  się w  przeszłą niedzielę 
w Schulau zebranie w celu założenia to w arzy ­
stw a polsko -  katolickiego. Zagaił zebranie  p. 
A. Chowański pochwaleniem P a n a  Boga, p o -  
czem wyjaśnił cel zebrania. W s ta ł  w tedy  na 
zebranie  przybyły  żandarm  i z a d e k re to w a ł : 
„H ie r  wird nicht polnisch gesprochen44 — tu nie 
mówi się po polsku. Nasi wiarusi nie ulękli 
się jednak wcale żandarmowskiej „pikelhauby44, 
ale z drugiej s trony dążyli do tego, aby  r o z ­
wiązaniem zebrania  nie zniechęcać Rodaków . 
W  tym  celu zabra ł  głos przyby ły  do nas na 
zebranie  Rodak p. J .  BudnOweki z H am burga  
i w języku niemieckim w ytłóm aczył stróżowi 
bezpieczeństwa publicznego, że Polakom  przy - 
sługuje prawo używania  na publicznych z e b ra ­
niach mowy polskiej, a pozwalać, by gwałcono 
p raw a  nasze nie mam y ani woli, ani potrzeby, 
to też dochodzić będziemy tychże p raw  i nie 
spoczniemy prędzej, aż sprawiedliwości stanie 
się zadość. To poskutkowało, bo żandarm  z a ­
czął się uniewinniać i już żadnych trudności 
nie robił, mogliśmy więc bez przeszkody r a ­
dzić dalej po polsku nad założeniem to w a rz y ­
stwa, co też doprowadziliśmy do ekutku. Za 
P a t ro n a  obrało sobie towarzystw o św. Idziego. 
Do zarządu  należą p p . :  Krysztcfiak, p rezes;
Chowański, z a s tę p c a ; St. Musiał, s e k re ta rz ; 
P io t r  Chowański, zas tępca ;  W incen ty  Półka, 
skarbn ik ;  Andrzej Adamek, zas tęp ca ;  W ojciech 
Nowaczyk, b ibliotekarz; P io t r  Dąbrowski, z a ­
stępca. N a  członków zapisało się tymczasowo 
17 Rodaków , mamy jednak nadzieję, iż liczba 
ich będzie wzrastała , aż nie będzie w Schulau 
Po laka , k tó ryby  członkiem polskiego T o w a ­
rzystw a nie był. Zebranie  zakończono pieśnią 
„K to  się w opiekę44. P rzysz łe  zebranie o d b ę ­
dzie się w następną niedzielę dnia 25 paździer­
nika o godz. 3 po poł. w lokalu pans Kohlera. 
U prasza  się Rodaków, aby licznie się zebrali 
pamiętając , że jako dzieci jednego K ościoła  i 
jednej M atki Ojczyzny łączyć się winniśmy 
w tow arzystw a, by w nich p racow ać nad z a ­
chowaniem wiary św. i mowy ojczystej.

Służmy Ojczyźnie cnotą.
Kiedy Kazimierz Pu łask i,  po rozbiciu k o n -  

federacyi barskiej,  opuszczał klasztor często­
chowski, aby się udać na tułaczkę do A m e ­
ryki, świątobliwy ks. Marek na pożegnanie da ł  
jem u i jego bohaterskim towarzyszom  po parze  
szkaplerzy świętych, które miały być dla nich 
bronią i puklerzem. W  ostatniej zaś chwili, 
w chwili pożegnania zapy ta ł się jednego z m łod­
szych, jak  w rozproszeniu, na tulactwie służyć 
zamyśla umiłowanej Ojczyźnie. K onfedera t 
poprosił kapłana, aby go tej służby nauczył. 
I  kapłan  natchniony taką  piękną daje  mu n a ­
ukę : „Służ jej cnotą, noś w  sobie ojczyznę 
twą, a pomnij, że św iat w tobie j ą  widzieć 
będzie i z ciebie sądzić będzie o macierzy. 
K ażde tw e słowo i każdy czyn twój na nią 
spadną, każda plam a tw a ją  zwala, każda z a ­
s ługa ozdobi...  W  domu myśmy między s w o i ­
mi na gnieździe, drzwi zaparte... Bóg tylko 
widzi i sądzi. Ale jak  w ychodząc  za wieś 
chłopek bierze odzież czystą, aby sądzono 
z niej o zamożności jego chaty, tak  i my m u­
simy iść na wygnanie odziani poczciwością, 
aby z nas o Polsce wnoszono, a nie powie­
dziano o niej, że jes t  legowiskiem niepoczci- 
wyeh. Pom nij te  słowa, bo wiela ich nie p o ­
czuje w  sercu, a sromem nas okryją. Idziesz 
w  świat, weźże ten szkaplerz poświęcony. P o ­
wiedzą ci niedowiarkowie, że to kaw ałki su ­
kna  i Bzychu, że to stare  szmaty zabobonnym  
ludziom, niewiastom i dzieciom tylko drogie... 
Ale zapraw dę, wierz mi, komu świętość jes t  
łachmanem, ten  sam łachm ana nie w art ,  bo 
w  ciało wierzy, a nie w ducha.. .44

T ak  mówił ks. M arek natchniony, żegna­
jąc  grono konfederatów, którzy z szczyptą 
ziemi na piersiach i z obrazem nieszczęśliwej 
Polski w sercu wybierali się na wygnanie. 
Jak że  to wzniosłe s ł o w a ! Jak że  g łęboka mieści 
się w nich nauka 1 Zastósujmy je  do siebie 
i zastanów m y się, czy każdy z nas wedle nich 
żył i postępował. I  myśmy wynieśli z Ojczy­
zny skarby — wiarę i język  ojczysty. S t a r a j ­
my się tedy, aby te  skarby  każdy R odak  na 
obczyźnie przekazał także swemu potomstwu, 
bo to św ięty  każdego Po laka  obowiązek.

Ziemie polskie.
•  Z  P r a s  JK aeh . ,  W a rn re f l  I M a s e a r .
P e lp lin . Ks. adm inistra tor Teofil Schulz 

otrzym ał 16 -go bm. kanoniczną insty tucyę na  
probostw o w Gronowie w dekanacie chełm - 
żyńskim.

M albork. Proboszczem  tutejszym ma zo ­
stać  ks. dr. L udw ig  z W usen , k tóry tu przez 
9 lat był kapelanem.

Z K o ic ie r sk ie g o . W  Jan in ie  zaćze-  
dziło się troje dzieci robotn ika  Kłosowskiego, 
pozostawione same w domu bez dozoru. R o ­
dzice powróciwszy z pola zastali już tylko 
trupy.

Tczew. Kościół nasz podczas nabożeństw  
z polskiem kazaniem jes t  zawsze tak  p rz e p e ł ­
niony, że dużo ludu pozostaje naw et na cm en­
ta rzu  przed kościołem. Zyćzyćby należało, 
aby  w  każdą  niedzielę odbyw ało  się o godz. 9 
z rana  nabożeństwo z polskiem kazaniem a z a ­
razem i z polskim śpiewem.

Chm ielno. W  sprawie budowy kościoła 
w parafii chmieleńskiej zaw iązał się osobny



W I A R U S  P O L S K I .

B r o d n ic a . Garncarz  pan J .  Sikorski 
młodszy kupił  za 64000 mr. resztkę z dóbr 
P lącho ty , obejm ującą 204 mórg. 
komitet, w którego skład w chodzą prócz p r o ­
boszcza miejscowf go ks. dziekana Szołowskiego 
i obywatela  p. Łebińskiego z Borzestowskiej 
H u ty  księża pochodzący z tam tych stron.

■ Z W iel. K a P o z n a ń s k ie g c .
O p alen ica- Sześciu oskarżonych w s p ra ­

wie Opaleniekiej odprow adzono w sobotę do 
Międzyrzeckiego więzienia. Rodziny i tłum 
ludzi więźniów na dworzec odprowadziły . M ie­
szkańcy tern nagłem wywiezieniem bardzo byli 
dotknięci. Spraw a Opalenicka przed sąd p rz y ­
sięgłych przyjdzie na 28 i 2 9 -go bm. O sk a rż o ­
nych wogóle jest osób 9, z których 7 w w ię-
żieniu się znajduje.

Z L e sz c z y ń sk ie g o . D obra  M ążkowo 
(obszar 1100 mórg) nabędzie od w dow y po 
poruczniku Ronischu praw dopodobnie  komisya 
kolonizacyjna.

W W ilczy n ie  p. Pcdrzew iem  um arł dn. 
1 7 -go b. m. opatrzony św. Sakram entam i śp. 
ks. W iacen ty  Kałkowsiti, proboszcz Wilczyński.

Z P le sz e w sk ie g o  donoszą, że Ł ęg , 
najpiękniejsza i najdonośniejsza wieś powiatu 
P leszew skiego , ma przejść w obco ręce i to 
Niem ca pana ro tm istrza Wicte z Berlina. — 
W łaścicie l  jej pan S tanisław  Brzeziński, s p rz e ­
daje  takow ą bez po trzeby  — podobno dostaje 
za morgę około 70 talarów. — Sprzedaż  ta 
rów nać  się będzie zdradzie, gdyż jes t  to k a ­
w ał ziemi piękny, dobry, urodzajny, czego naj - 
lepszym dowodem, że ojciec teraźniejszego 
właściciela jako  dzierżawca tak  się dorobił, iż 
sy n  po śmierci ojca wieś tę mógł kupić. 
Sp raw a  rozchodzi się o kilka tysięcy maiek. 
Ufam y, że pan Brzeziński jeszcze się namyśli 
i nie odda 1400 mórg ojczystej ziemi, w k tó ­
rej się urodził i w ychow ał, obcemu — a za 
lepsze od złota uważać będzie nieskalane imię, 
k tóre  w spuściźnie powinien zachować dzieciom 
swoim.

* Z e  S lą z k a  ezy li S ta rej P o lsk i.
B r z e z in k a . N a kopalni „b łogosław ień­

stwo K aro la"  zastre jkowali ciskacze i pewna 
część górników. Strejkujący dopominają się 
lepszej płacy i więcej węgla na opał. P o rząd ek  
nie został bynajmniej zakłócony, ponieważ 
wszyscy zachowują się spokojnie. Kopalnia 
„błogosław ieństw o K aro la"  należy do księcia
Pszczyńskiego.

R acib ó rz . Obchód 8 - ej rocznicy io w a -  
rzystw a Polskc-G órnosląskiego oraz przedsta­
w ienie amatorskie, które się w tę niedzielę

odbyło, w ypad ły  ku ogólnemu zadowoleniu. 
Zebranie  było bardzo ożywione.

C hrąsty . Budowa tutejszego kościoła 
doszła po 4 miesiącach roboty  tak daleko, że 
w zeszłą środę wciągnięto krzyż na wieżę.

K r ó l. H u ta . Szkoły tutejsze ludowe 
zostały  podobnie, jak  przedtem szkoły w H a j ­
dukach, uznane za niemieckie. Ma to ten sku­
tek, że odtąd  w szkołach tych na wszystkich 
stopniach rebgia  będzie udzielaną w niemieckim 
języku. Now y to cios dla dorastającego p o ­
kolenia! T eraz  matki powinny tern szczerzej 
jeszcze się wziąć do uzupełnienia tego w domu, 
czego nauka w obcym języku udzielana osią­
gnąć nie może.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . W  skład komisyi kolonizacyjnej 

w chodzą prócz d y rek to ra  p. W ittenburga  pp.- 
prezes naczelny Ks. Pozn. W ilamow:tz i prezes 
naczelny P ru s  Zachodnich Gossler, dyrek tor 
ministeryalny Kiigler jako  komisarz ministra 
kultu i oświaty, dyrek tor ministeryalny H aase  
jako  komisarz ministra spraw wewnętrznych, 
ta jny radzca  H avenste iu  jako  komisarz ministra 
finansów, ta jny  radzca  Rheinbaben jako komi­
sarz prezesa ministrów, tajny radzca  bachs 
jako  komisarz ministra rolnictwa, prezes komi­
syi jen tra lne j  B eutner z Bydgoszczy, radzcy 
ekonomiczni K ennem ann z Klęki i Miiller z Gó­
rzna, radzca  Z iemstwa vVehle z B ługow a, dy­
rektorzy Z iemstwa poznańskiego i zachodnio- 
pruskiegó i właściciel dóbr rycerskich K ries z 
Sm arzew a.

W (ln iu  18 bm. odsłonięto w W estfalii  
i Nadren ii  aż trzy pom niki:  w W it tek in d s-  
berg (P o r ta  Westfalie a) i w Dyscldorfie p o ­
mniki dla cesarza Wilhelma, w K o b lenc ji  zaś 
pomnik dla cesarzowej Augusty. W  uroczy­
stości odsłonięcia pomnika w W ittekindsberg  
wziął osob ście udział cesarz Wilhelm, w D y -  
seldorfie i w Koblcncyi kazał się zastąpić. 
Cesarz Wilhelm i wielki książę Badeński w y­
głosili mowy, dziękując za wzniesienie pomni­
ków. W  uroczystościach tych wzięły udział 
liczne deputacye tow arzystw  wojackich oraz 
tysiączne tłum y publiczności.

Z B zy in u  piszą do „Polit. C orresp ." :  
Rozstrzygające koła watykańskie  zajmują się 
obecnie zbadaniem  p ro p o zy c j i  co do obsa­
dzenia w akujących biskupstw katolickich w 
Rosyi. P ro p o z y c je  te przywiózł ze sobą ro ­
syjski minister rezydent Izwolskij. W  obec 
przyjaznych stosunków, jakie  obecnie istnieją 
między stolicą apostolską a rządem  rosyjskim, 
spodziewają  się rychłego porozumienia w sp ra ­

wie obsadzenia biskupstw. Jak o  objaw życzli­
w ych usposobień, panujących w P e te rsburgu  
względem W atykanu , uw ażaną jest i ta  okoli­
czność, iż katoliccy biskupi w Rcsyd cd pe­
wnego czasu o wiele częściej, niż dawniej, 
otrzymują pozwolenie na w yjazd do Rzymu.
I  tak  niedawno bawił tu biskup sandomierski, 
ks. Sotkiewicz.

H isz p a n ia . C ała  prasa  hiszpańska p rzed ­
s taw ia położenie na w y s p a c h  Filipańskieh  jako  
bardzo krytyczne. D otąd  przedstawiano ze 
strony urzędowej powstańców jako  półdzikich, 
źle uzbrojonych partyzantów . Aż tu  nagle 
jene ra ł-guberna to r  Blanco zniewolony jes t  d o ­
nieść, że owi partyzanci zadali r> gularnym 
wojskom hiszpańskim dotkliwą klęskę.

R zym . G azety  rozpisują się teraz szeroko 
i o odpadn ęciu W łoch  od trójprzymierza, a p rzy ­

łączeniu się do Francyi.
L w ów . Katolicki rusińsko - narodow y 

związek. P o d  taką  nazw ą zawiązało  się przed 
paru  dniami na zgrom adzeniu  w sali ratuszowej 
lwowskiej nowe rusińskie towarzystw o polity­
czne z siedzibą we Lwowie, które w sta tu tacn  
swoich stawia sobie za cel: dbać o religijno- 
moralne, narodowe, polityczne i ekonomiczne 
sprawy rusińskiego narodu  w Galicjd, a zw ła­
szcza o interesa rusińskich włościan i mieszczan, 
zawsze zaś na zasadach  szczerze katolickich 
tow arzystw o będzie : 1) rozbudzać  i pod trzy­
m yw ać świadomość narodową, szerzyć poczucie 
praw  obywatelskich i pouczać o sposobach 
obrony na w ypadek  naruszenia swobodnego 
w ykonyw ania  tych p raw ; 2) szerzyć poczucie 

j sprawiedliwości, wzajemnej pomocy i potrzeby 
' s towarzyszeń, j - k o  najważniejszych środków 

podniesienia dobrobytu  i usunięcia w yzysku ; 
3) czuwać nad wprowadzeniem  w p raw o d a­
wstwie sprawiedliwego rozkładu  podatków i 
ciężarów publicznych; 4) s tarać  eię o ułatwienie 
w nabywaniu, pom nażaniu  i w ogolę podno­
szeniu włościańskich i miejskich gospodarstw, 
rzemiósł i przemysłu.

Porwane dziecko.
(Ciąg dalszy.)

— Jak iż  to  in te res?  Nie wiedząc o co 
chodzi, nie polezę w błoto.

— Bardzo rozsądnie. Pow tórzę  ci w szy ­
stko, o czem karczm arz mi mówił. Interes 
tyczy  się bardzo bogatego kniazia, który o mil 
parę  samotnie mieszka, jakby  mruk istny. P an  
to  milionowy, dość powiedzieć, że książę W o -  
rońców, a zły, m arudny i o Bożym świecie 
wiedzieć nie chce. S tary  ma już lat s iedmdzie- 
siąt, n ieżonaty, bezdzietny i ma tylko przy s o ­
bie starego kam erdynera  i również starą  k o ­
bietę, która  gospodarstwo prow adzi domowe. 
S ą  tam  i zabudow ania  różne, gumna, śpichle- 
rze, ekonom, służba dworska, mnóstwo p a ro b ­
ków i dziewek, ale to może o jakie  dw a staje 
o d  pałacu, a gdy  noc zapadnie, to przy nim 
pozostoją tylko ci dwoje starców, a nikomu 
i  zbliżyć się nie wolno. D ziw ak znać, a może 
i w a ry a t l  karczm arz utrzymuje, że obok s y ­
pialni księcia leżą kupy złota, krocie rubli! że 
tam  ła tw o dójść bardzo. M ur ogrodow y jest 
uszkodzony, więc przejść nie trudno. A do p a ­
ła c u  wnijść można przez okno prow adzące  do 
sk rzyd ła ,  stojącego całkiem pustkami. Część 
t a  pa łacu leży na północ, a południowe sk rz j '-  
dło zamieszkuje książę, dokąd  ztam tąd  dostać 
się łatwo. Pokój sypialny ma na piętrze. N a  
do le  śpi kam erdyner i ta  baba  jakaś.  K a r ­
czm arz twierdzi, że m ałą jest  rzeczą napaść 
tych  dwoje, związać i zakneblow ać im gęby, 
ażeby nie krzyczeli. A potem wnijść do tego 
dziada siedmdziesięcioletniego, zmódz go od 
razu  i wszystkie zabrać  skarby. T o  i cóż 
ty  na  to, F e tro w iczu ?

Z rćśnyoh. stron.
B a n k a u . Poświęcenie  naszego tym cza­

sowego kościoła nastąpić ma 8 listopada br. 
K atolicy  już  czynią przygotow ania , aby uro­
czystość ta  w ypad ła  jak  najświetmej.

L a n g en fe ld . Zbiły się tu onegdaj dw a 
pospieszne pociągi tow arow e. Szkody są zna­
czne. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

K o lo n ia  Donoszą, iż rzeki Nahe, M o- 
sela i R uhra  w ystąpiły  ze swych koryt, a w o­
da wciąż jeszcze rośnie.

P a ro b ek  słuchał. Oczy jego błysnęły, a 
ręce drżały z chciwości. Z piersi jego g łębo­
kie w yrw ało  się westchnienie i zapy ta ł głosem
ściśn ionym : .

— Czy to wszystko jes t  p r a w d ą .
  P ra w d ą  najp raw dziw szą!  karczm arz z a ­

przysiągł się. Ż ąda cn  tylko dziesiątej części
całego łupu. . . . . .

— W ięc  dalejże! G dyby i dzisiejszej j e ­
szcze nocy! — zawołał Petrowicz. —  Ł a tw o  
mogliby nas uprzedzić inni. Dziwno nawet, 
że to już nie nastąpiło.

— K arczm arz  mówi, że poddani księcia 
kochają, bo dobrym  jes t  dla nich bardzo, więc 
też nikomu dotąd  na myśl nie przyszło, by go
zrabować. .

— Cóż nam do tego, że on jes t  dobrym  i 
—  zawołał Petrowicz. —  Zatem w ypraw a dz i­
siejszej n o c y ! Lecz o której godzinie ?

— O drugiej po północy, gdy wszyscy w 
najlepszym śnie będą — odrzekł Iwan. 
Bądź przygotow anym  o w pół do pierwszej.

— Z g o d a!  Nie chybię z p e w n o śc ią ! — 
zaśmiał się P e trow icz  radośnie. —  Może to 
być zdobycz, k tóra  nam da bogactw o na całe 
życiel

—  Z pewnością ! Ale sza o w szy s tk iem ! 
N iechaj naw et i Szaszka nic me wie. Dość, że 
m y podzielimy się we dwóch.

P o  tych słowach wyszli obydwaj ze  stajni. 
W chwil kilka potem w yszedł i Feliks  za nimi, 
obejrzał się na  wszystkie  strony os tro żn ie ; 
przesunął się niepostrzeżenie przez podwórze 
za w ro ta  i w yszedł na ulicę. U  najbliższego 
kupca zapy ta ł o kniazia W orońcow a, a p o -  
wziąwszy dokładną wiadomość, z cicha i p o ­
spiesznie znowu do za jazdu  powrócił.

N ik t tam  nie dba ł  o niego- UsisU siad ł sobie

spokojnie w kącie szynkowni, dopóki go z mej 
Iw a n  o godzinie dziewiątej nie wyprowadził.  
W s ta ł  i wybiegł. Ale zamiast pójść do stajni 
i z niedźwiedziem legowisko podzielić, jak  z a ­
wsze, wyślizgnął się z domu, jakob j’ cień, i 
poleciał spiesznie w kierunku, gdzie leżał z a ­
m ek  księcia W orońcow a. — Niezadługo do j­
rzał zarysy wielkiego gmachu w oddali, jasno 
widome w świetle księżyca. Dom j’ślił się, że 
to je s t  zamek — w kw adrans potem już do­
biegł celu. Zastukał całą siłą w drzwi z a m ­
knięte. N iebawem  otworzono okno na dole i 
głos w polskim zapytał języku.

— Któż tam stuka o tak  późnej porze?
F eliks  umiał już teraz po polsku i od p o ­

wiedział : . .
— Przy jac ie l  dobry!  W p u ść  mnie, p m i e l  

Muszę bez zwłoki pomówić z księciem. Grozi 
mu wielkie niebezpieczeństwo.

—  Proszę  chwilkę poczekać. D rzw i o tw o ­
rzę zaraz. . . , ,

N iebaw em  posłyszano skrzypienie^ kiucza 
i zasuwki, drzwi otworzono, a przed !  eliksem 
stanął mężczyzna stary ze świecą w  ręku.

— Czy sam jesteś  ty lko?  — zapytał.
—  Sam jeden.
—  W ięc  chodź.
Feliks wszedł. S tary  sługa drzwi znowu 

zam knął starannie  i zaprow adził  nocnego p rz y ­
bysza  do dużego, ładnie  umeblowanego pokoju.

  P roszę  mi teraz powiedzieć, czego ż ą ­
dasz od księc ia?  — zapytał.

  Niczego nie żądam —  odrzekł r  eliks.
—  Chcę go tylko powiadomić, że dzisiejszej 
nocy m ają go zrabować, a może i życie jego 
będzie w niebezpieczeństwie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

K upferdreh . W  kopalni „Victoria* 
dostał się pewien robotnik pomiędzy dw a w a -  
S°ny, które mu zupełnie zgniotły  piersi. Nie­
szczęśliwy um arł jeszcze tego samego di,ia.

F isch lak en . K ura  pewnego tutejszego 
rolnika zniosła ja je  w którego środku znajdo­
wało się drugie mniejsze ja je  z tw ardą  zupeł­
nie skorupą.

jłl.-Kladbacli. Sąd ławniczy w G lad -  
bachu skazał M arcina S. na tydzień więzienia, 
ponieważ podczas procesyi Bożego Ciała zrzu­
cił protestanckiemu nauczycielowi V ogtow i k a ­
pelusz z głowy. P a n  S. odniósł się do wyższej 
instancyi, która  karę więzienną zamieniła na 
pieniężną w wysokości 30 marek. W ykazano 
dowodami, że V ogt prowokacyjnie podczas 
b łogosławieństwa ustaw ił się z kapeluszem na 
głowie pomiędzy klęczącymi. P rzyznano  też, 
że prosta  przyzwoitość nakazuje  zdejmować ka­
pelusz podczas nabożeństw a inaczej wierzących, 
choćby się nie dzieliło ich przekonań, zdaniem 
sąd-, nie m irł  jednakże  pan S. p raw a zrzucić 
Vogtow i kapelusza.

B erlin . 19 b. m. rano o godz. 6 n ap a ­
dnięto w własnem mieszkaniu przy M ohren- 
s trasse nr. 53 radzcę sprawiedliwości Levy 'ego  
i  raniono sztyletem tak  jego jak  i jego m a ł ­
żonkę. L evy  wkrótce zakoń zył życie. Pow ód  
morderstwa nie wiadomy.

D rezno. W  nocy 18 bm. pokłócił się 
gospodarz restauracyi pod Murzynem w Blase- 
"witz z gośćmi, strzelił do jednego  z obecnych, 
ślusarza Pfoffa, trzy razy z rewolweru i zranił 
go, a ślusarza Schw artza  poranił niebezpiecznie.

Paryż. 17 bm. po południu nastąpiła  
"w fabryce acelityny, należącej do chemika 
P ic te ta ,  eksplozya. Dwóch robotników ponio­
sło  śmierć, jeden  niebezpieczne rany. VV są ­
siednich domach popękały  wszystkie szyby.

A teny. N a zachodnich wybrzeżach P e lo ­
ponezu byto silne trzęsienie ziemi.

Pożyteczne wiadomości.
N ajw yższy urząd zab ezp ieczen ia

rozsądził, że w razie nagłej gw ałtow nej śmierci 
zabezpieczonego robotnika, naprzykład  w sku­
tek jakiego nieszczęścia przy pracy  itp., w dow a 
po  nim pozostała  oraz sieroty  mają zupełne 
p ra w o  do pełnej renty, w dow a aż do pono­
wnego zamążpójścia, dzieci aż do ukończenia 
15 roku, naw et w takim razie, jeżeli s tw ier­
dzono ,  iż zm arły  przez w ypadek  tak i robotnik  
by ł ciężko chory na w ew nętrzną chorobę jaką, 
n a  k tórą  byłby i tak wkrótce umarł, gdyby 
gw ałtow ny  w ypadek  nie był przeciął pasma 
jego życia.

D onosiliśm y niedawno, że najwyższy 
Sąd karny zniósł wyrok, skazujący pewną p a ­
rnię na cięższą karę za to, że służącej swej duła 
do jedzenia  słoninę, którą  sobie chory mąż jej 
gardło  obkładał. Sąd lipski odrzucił wyrok ten 
dla tego, ponieważ w w yroku izby karnej 
szkodliwość takiej słoniny dla zdrowia nie była 
należycie stwierdzoną. Spraw ę tę pow tórm e 
sądzono i w tedy  lekarz-rzeczoznaw ca s tw ier­
dził szczegółowo, że spożycie tej słoniny mo­
gło było stać się niebezpiecznem dla zdrowia 
służącej. Na mocy tego skazana niesumienną 
pan ię  ową, — niejaką F a n n y  B ,rghe im , ży­
dówkę, po raz wtóry i sąd rzeszy te iaz  wyrok 
ten  zatwierdził.

Rozmaitości.
K siążę  N orfolku, opiekun kato licy­

zmu w Anglii, obdarzający tak  hojnie kościoły, 
obecnie nabył grun ta  przy uniw ersy te tach  w 
w Oksfordzie i Cam bridge i zamierza budować 
n a  nich przytułki dla s tudentów  katolików. 
K siążę nosi się podobno z myślą zapisania 
większej części swych dóbr Kościołowi katoli­
ckiemu w Anglii. Dzieci jego są głuchonieme.

P ok oje k ró lew sk ie  w W ilan ow ie, 
ja k  pisze „Słowo* warszawskie, przez dłuższy 
czas zamknięte będą dla zwiedzającej publi­
czności z pow odu gruntownej res tauracy i tej 
Części pałacu wilanowskiego, w  której mieszczą 
się owe wspaniałe komnaty, a groziło im nie­
bezpieczeństwo nie lada. P o n a d  wejściem g łó - 
w nem  ukaza ła  się ry sa  na  m urze; zaniepoko­
jony  przeto hr. Ksaw ery  Branicki polecił zdjąć 
obicia ze ścian przyległych pokojów. Gdy 
odkryto gołe mury, okazało się, że czas, k tó ­
rem u dopomógł grzyb, s traw ił n iezbyt trw a łą  
cegłę i że stan budynku je s t  rozpaczliwy. Całe 
ściany miejscami spruchniały  zupełnie, a  od

zupełnego upadku broniły budowlę wąskie pasy 
muru, jak o b y  filary, które  się ostały przeciwko 
pasożytowi. P rz y  dalszej rewizyi zauważono, 
że budowla ta, którą  w X V I I  wieku zaliczano 
do lekkich, nie posiada odpowiednich funda­
mentów. Bezzwłocznie przeto zarządzoną zo­
sta ła  g run tow na  restauracya, nad k tó rą  ma 
dozór architekt p. Marconi. Podstem plow aw szy 
miejsca zagrożone, usunięto częściowo całe 
ściany uszkodzone i zastąpiono je  zupełnie 
nowemi. Spróchniało oddrzwia drewniane z a ­
mieniono specyalnie w tym celu odL nem i r a ­
mami żelaznemi, które ustawione na odpow ie- 
dniem podmurowaniu, dadzą budynkowi silne 
i  t rw ałe  oparcie. P o  odrestaurow aniu  pokojów 
bliższych, roboty  posuną się w głąb pałacu i 
po trw ają  zapew ne do końca roku przyszłego. 
Tym czasem  zaś nagrom adzone w tych poko­
jach zbiory i pamiątki przenoszone są z jednego 
pokoju do drugiego i układane, jak  zwykle w 
takich  razach, bez odpowiedniego porządku 
i systemu, przeto i zwiedzanie pokojów króle­
wskich przez czas trw ania  restauracyi stało się 
memożliwe.

Co widać u bieguna północnego?
Pytan ie  powyższe po powrocie N ansena 

nie ma w sob e już  dziś nic nadzwyczajnego. 
G łośny uczony wiedeński Kerner, odpowiedział 
na nie co następępuje : „Nansen, k tóry  n ieda­
wno powrócił do swej młodej żony, nie doko­
nał odkrycia nowych ziem, ani nie przywozi 
z sobą nieznanych skarbów natury. Politycznie, 
ani ekonomicznie N orw egia  nie wzbogaciła  się, 
organizując kosztowną podróż „F ram a* . J e d y ­
nie nauk, idealna nauka odnosi korzyść z tych 
nadludzkich wysiłków członków ostatniej wy­
p raw y  podbiegunowej.

Tych, którzy mają w pamięci cbrazy  bie­
guna północnego, kreślone przez pisarzy z bujną 
w yobraźnią , zdanie powyższe napełn i rozcza­
row an iem ; ale ludzie, p ow ażn :e zapa tru jący  się 
na  rzeczy, dojdą do przekonania, iż flaga N or­
wegii, zatknięta  przez N ansena na najbardziej 
wysuniętym na północ punkcie naszej półkuli, 
na  którym po raz pierwszy znalazła się istota 
ludzka, oznajmia o wielkim zwycięstwie nauki. 
A  flaga ta  pow iew a obecnie na pustkowiu, po- 
k ry tem  lodami, na  którem panuje  wieczna zi­
ma. P rzez  179 dni na rok s ło ń ca  nie świeci 
nad biegunem północnym. Bez św ia tła  nie ma 
życia, bez ciepła nie ma krwi. Brak słońca 
niemal przez połow ę roku czyni memożliwem 
przypuszczenie, iż w okolicach bieguna półno­
cnego, żyją lub zwierzęta.

Można napewno twierdzić, iż Nansen wraz 
z towarzyszami, doszedłszy do bieguna półno­
cnego, nie uderzy łby  głową o oś ziemską. 
W  pobliżu bieguna nie można widzieć nic 
innego, jak  to wszystko, co widziano dotych­
czas na najbardziej na północ wysuniętych 
punktach.

Nic innego, tylko lód, morze i skały mogą 
się znaleść w krajobrazie  nadbiegunowym. 
P asm a  w ody muszą być bardzo wązkie, ście­
śnione lodowemi górami, tylko przez kilka ty ­
godni w roku możliwe do żeglugi. Podczas  
krótkiego la ta  polarnego mógł N ansen  odkryć 
tylko estatnie ślady roślinności, utrzymującej 
się na dalekiej północy. Znalazł może tam  
kilka okazów drzewa, zawiezionych przez au-  
stryacką  w ypraw ę P ay  era do kra ju  Franc iszka  
Józefa . Św ia t zwierzęcy może być reprezen­
tow any  chyba przez niższe gatunki zwierząt 
morskich. W ogóle nie będziemy dalecy od 
praw dy, jeżeli krajobraz na biegunie północnym 
w ystaw im y sobie podobnym do okolic, odkry­
tych przez ekspedycyę aus tro-w ęgierską . N a 
biegunie nie jest  także praw dopodobie  zimniej, 
niż na ziemi Franciszka  Józefa .

Najzimniejszymi punktami, jakie  dotych­
czas znamy na ziemi, są Jak u ck  i W erchojańsk  
w  Syberyi, gdzie zimno dochodzi do 62 i 63.2 
stopni niżej zera!  Nie jes t  zimniej na w yspach 
bardziej w ysuniętych na północ, ani na Szpic- 
bergu, ani naw et na ziemi F ranc iszka  Józe fa .  
W ięc  i ta  możliwość, iż N ansen  odkrywając 
b iegun północny, znalazłby miejsce najzimniej­
sze w świecie, zdaje się być wykluczoną. 
N ansen  widział kaw ałek  ziemi, k tórego przed 
nim nie oglądały  oczy żadnego śmiertelnika. 
Ale w idok ten nie nastręczał wiele nowi go.

Można podziwiać energię N ansena , k tó re ­
mu udało się usunąć w podróży przeszkody dla 
innych niezwyciężone i  można winszować N o r­

wegii tryum fu w zakresie geografii, oraz po­
jedynczych  bardzo  ważnych zdobyczy nauko­
wych ostatniej ekspedycyi, ale należy stw ier­
dzić, iż na  py tan ie : jak  w ygląda  biegun pół­
nocny?  —  odpowiedziano już  przed Nansenem.

Wesoły kącik.
Pew ien  podróżny chcąc zabezpieczyć swój 

parasol od kradzieży, przypią ł do niego kartkę 
z napisem : „T en  parasol należy do człowieka, 
którego uderzenie pięścią ma silę 250 fantów. 
W rócę  za dziesięć minut.*

Za dziesięć minut wrócił oczywiście, lecz 
na miejscu parasola  zasta ł  tylko kartkę z na­
pisem: „ T a  kar tka  należy do człowieka, który 
może przebieaz na  godzinę 40 wiorst. Nie 
wrócę tu  wcale.

*  *
*

P a n i :  A ch! doktorze, nie uwierzysz jak  
jestem chora! — Nie mówiąc już o migrenie,
0 newralgii, te bóle w nogach, to darcie w rę ­
kach, to kłóeie w sereu, te ognie w oczach, 
ten szum w uszach, te sny ok ro p n e! . .

L e k a r z :  Jak że  pani musisz być zdrową, 
kiedy to wTytrzymasz.

*
— Mój gajowy, jak  wam nalać herbatę  ? 

z arakiem czy bez?
— Jeżeli łaska, to już proszę a rak  bez... 

h e r b a ty !
*  *

— W a łe k !  ccś zapłacił za swoją czapkę?
— Nie wiem.
—  J a k  to nie wiesz?
— Bo kiedym ja  kupował to czapnik spał.

Wiadomości kościelne.
W  22 niedz. po Świątkach, dnia 25 października o 

godz. 3V2 po po}, nabożeństwo Różańcowe w Kolonii, — 
reszta jak  powyżej. Ks. L e i c h e r  t.

IV n i e d z i e l ę ,  d n i a  2 5  p a ź d z i e r n i k a ,  b ę ­
d z i e  n a b o ż e ń s t w o  p o l s k i e  n  B o c h u m  w ko­
ściele klasztornym (jak dawniej). Sposobność do spo­
wiedzi: w sobotę po połudaiu, w niedzielę rano i w po­
niedziałek do południa.

Kontrole jesienne.
D la m iasta  W itten  w sali gościnnego 

B orgm anua przy ulicy Ruhrstr .  w Witten.
3  l i s t o p a d a  o g. S‘/a dla piechoty prowineyonal- 

nej, gwardyi i broni spec. z lat 1893, 1894, 1895 i dla 
młodszych, oraz dla superrewidendów.

3  l i s t o p a d a  o g. 10 przed poł. dla’ piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1891 i 1892.

3  l i s t o p a d a  o godz. l l ‘/j przed poł. dla piech. 
prow., gwardyi i broni spec. z lat 1889 i 1890 i dla tych, 
którzy w czasie od 1 kwietnia do 30 września roku 1884 
wstąpili.
D la obwodów L angendreer i  W erne
w  sali gościnntgo  Leiendeckera  w L angendreer.

V l i s t o p a d a  1896 r. o godz. S1/̂  dla piech. prow., 
gwardyi i broni spec. z lat 1893, 1894, 1895 i dla młod­
szych, oraz superrewidendów.

4  l i s t o p a d a  o godz. 10 dla piech. prow., gwardyi
1 broni spec. z lat 1891 i 1892.

4  l i s t o p a d a  o g. I I 1/* dla piech. prowr., gwardyi 
i broni spec. z lat 1889 i 1890 i dla tych, którzy w cza­
sie od 1 kwietnia do 30 września 1884 r. wstąpili.

Nadesłano.
W  Bochum przy ul. Bongardstr. 26 otworzył nieda­

wno temu pan S. Lewin z Poznania wielki skład ubrań 
dla panów i chłopców, w którym wszelkie artykuły do­
brej jakości po niskich cenach nabywać można. Ponieważ 
w składzie p. S. Letyina prócz tego po polsku rozmówić 
się można, przeto interes ten cieszyć się winien względami 
jak  najszerszej publiczności.____________________________

Książki zam aw iać prosimy pod adresem : 
„W iarus P o lsk i44 B ochum .

N aieżytość trzeba  przesyłać r ó w n o c z e ­
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kw oty  
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.

Fostbvstellungs-Formular.
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

P o s tam t ein E xem pla r  der Zeitung „W iarus 
P olsk i*  aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t  
2. Abth. S. 380) fur Novem ber u. D ecem ber und  
zahle an Abonnem ent und Bestellgeld 1,20 M k.

®  ’S 5

i ’* !
o a 

PU
Obige 1 Mk. 20 Pf. erhalten zu haben, 

bescheinigt.

.....................    d .............................   1896.



rabatu

udzielamy aż ćLo naszej przepro­
w ad zk i przy wszystkich bez wyją­
tku zaknpnaeli,

pomimo juź bardzo tanich cen,
Polecam y przeto naszym szano­

wnym odbiorcom, aby nadarzającą 
się korzystną sposobność wyzyskali 
do korzystnego zakupna, ponieważ 
się ona drngi raz ledw ie nadarzy.

Bracia

Alsberg,
Wattenscheid.

Towarzystwo blog. Bronisławy w Wiemelhausen
obchodzi w przyszłą niedzielę dnia 25-go października

2-gą r o c z n ic ę  s w o je g o  I s tn ie n ia ,
na którą ponownie wszystkie polsko-katol. Towarzystwa serdecznie za­
praszamy. Uroczystość rozpocznie się w sposób następujący : Towa­
rzystwa wicne się stawić o godz. 3 na salę posiedzeń p. Schmidta przy 
kościele, o wpół do 4-tej pochód do kościoła na polskie nabożeństwo. 
Po nabożeństwie udamy się w pochodzie na czele muzyki p. ICuika z 
Herne na salę p. Seiera, gdzie się odbędzie dalsza zabawa. Zabawa 
będzie urozmaicona mowami, deklamacyami, śpiewem i odegrany będzie 
teatr, wesoła sztuka pod ty t .: „Felczer w małem miasteczku14 i religij­
ne przedstawienie „Hermenegild11, czyli męczennik za wiarę katolicką. 
Teatr rozpocznie się o godz. wpół do 7-mej. Karty wstęne dla człon­
ków tow. kosztują 30 fen., nieczłonkowie płacą 50 fen., przy kasie 75 
fen. Towarzystwa zapraszamy z chorągwiami i pałaszami. Ufamy w 
miłość braterską, że nam szanowne Tow. nie odmówią swej obecności. 
__________________________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana  Chrzciciela w Ueckendoif
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 25-go bm. 
odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  o godz. 4-tej po południu. O liczny 
udział i punktualne stawienie uprasza się członków, gdyż mamy ważne 
sprawy do załatwienia. Rewizorzy kasy też zechcą się punktualne sta­
wić. — Zarazem donosi się wszystkim członkom, iż ci, którzy nie są 
wy płatni, aby się przedtem stawili, bo inaczej nie mają nadal prawa 
w towarzystwie.__________________ '__________________  Z a r zą d .

Prośba!
Ktoby wiedział gdzie się znaj­

duje S t a n is ła w  K lu b ś  zechce 
mi donieść pod adresem Ł. P. ICO 
do Fkspedycyi „W iarusa Polskie­
go- w Bochum, 
nagrodzę

Za fatygę w y-

Polskie notesy.
Polecamy szan. Rodakom note­

sy z polskimi napisami w pięknej 
oprawie ze złotym wyciskiem na 
okładce. Na każdy dzień roku 
osobna kartka, z oznaczeniem dnia 
i miesiąca. Cena tylko 70 fen., z 
przez. 80 fen. Zamówienia przyj­
muje księgarnia „W iar. Pol.11

Adresować prosimy krótko: 
. .W ia r u s  P o lsk i* * , Bochum.

K r ó le w ic z  L e i.
Cena 15 fen., z przes, 18 fen.

Kalendarz Maryański
na rok 1897.

Do rocznika tego są dołączone dwa obrazy kolorowe
przedstawiające

N a jśw . S e r c e  P . J e z u s a  i  p o r tr e t  św . W o jc ie c h a
i dwukolorowy kalendarz ścienny.

Oprócz tego rocznik 1897-my je s t  nadzw yczaj hojnie wyposa­
żony i urozmaicony. Piękne obrazki zdobią zajmujące i pouczając e- 
powieści, zabawne humoreski, i wesołe żarc ik i.

C en a  6 0  fe n y g ó w , z  p r z e s y łk ą  7 0  fe n y g ó w .  
Adres: „ W ia r u s  P o l s k i44, B o c h u m .

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i 4* B o c h u m , Maltheserstr 17a-

Koło śpiewaków polskich „Harm onia“ w Wattenscheid
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 25-go bm. 
odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  o godz. 3-ciej po południu w lokalu 
zwykłych posiedzeń. O jak najliczniejszy udział tak członaów jako i 
gości uprasza_________________________________________ Z a r zą d .

Towarzystwo św. Szczepana w Zach. Braubauerschaft
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę 25 bm odbędzie 
się k w a r t a l n e  w a ln e  z e b r a n ie  o godzinie 4-tej po południu, 
tJprasza się szanowny' > rewizorów kasy, aby się zechcieli stawić
o godz. 3-ciej. O Jjćzn^  udział upt_ajzii_ Z a r zą d .

Towarzystwo św. Jan a  Nepom. w Delmenhorst
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 25-go paź­
dziernika odbędzie się n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b r a n ie  o godz. 
2-giej po południu w lokalu zwykłych posiedzeń. O jak najliczniejszy 
udział tak członków jako i gości uprasza, z powodu oboru nowego za­
rządu M. B e d n a r e k ,  skarbnik.

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
donosi członkom oraz wszystkim Rodakom w Baukau, iż w niedzielę 
dnia 25-go października odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  u gościnnego 
Koopa po południu o godzinie 4-tej. Porządek obrad: 1) W płata 
miesięczna, 2) wpis nowych członków, 3 ) W ypłata chorym, 4) mowa 
o gwiazdce, 5) Sprawa jpoświęcenia i pierwszego nabożeństwa w ko­
ściele w Baukau, 6) przeczytanie uchwał dotyczących wypłaty chorym, 
7) inne bardzo ważne sprawy. O ile możności prosi się, ażeby wszy­
scy członkowi na zebranie się stawili. Na zebranie przybędzie też ks. 
kapelan Miiller, honorowy prezes. Z a r z ą d .

J. & F. Biergans,
hurtownie BOCłlUttl, cząstkowo 

SO ni. Kortnm str. ‘40
pelecsją w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e

po cenach zupełnie sta łych,  ale bardzo tanich
kaftany, gacie, wełniane koszule i chu­

stki, materye na koszule.
Dla kobiet i dzieci: koszule, pończochy i majtki.

S. Lewin, Bochum , Bongardst. 26.
Największy i najtańszy sk ład  ubrań dla panów i chopców.

Ubrania dla panów od 7 mr. począwszy. 
Paletoty dla panów od § mr. począwszy. 
Szu walów ki dla panów od 7,25 mr. począwszy. 
Ubrania dla chłopaków od 5 mr. począwszy. 
Ubrania dla chłopców od 2,25 mr. począwszy.

W  s k ł a d z i e  n a s z y m  m ó w i  s i ę  p o  p o l s k n .

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka44)*.


